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NOWY CZAS
C E N Y  O G ŁO SZEŃ : P o  te k śc ie  1 m m  w  1 u p a l c i e  (scero k o śś
e zp a ity  45 m m ) po  16 e ro e iy .  O eiosŁ euia  te k s to w e  po  1 s lo ty  50 g ro szy  

a a  1 m m .
Jędrzejów, 15/16  grudnia 1942

A d m in is tra c ja  I e k sp e d y c ja :  J ę d rz e jó w , R y n ek  1. T el. 50. 
N ad es łan o , a  n ie  z am ó w io n e  p rzez R ed a k c je  rę k o p isy , b ędą  z w ra ­
c a n e  s tro n o m  je d y n ie  w ów czas, gdy  do łączo n e  z o s ta n ą  znaczk i 
p ocztow e  n a  o p ła c e n ie  p rz e sy łk i z w ro tn e j. — U k azu je  s ie  3 razy  
w  ty g o d n iu : we w to re k , c zw a r te k , so b o tę  (n iedz ie le). P re n u m e ra ta  
m ie s ięc z n a  2 £0 z!., * o d noszen iem  do d o m u  2.80 z ł., p o cz tą  2.20 *i.

M skM wgiaisia n in M .
Glosy prasy angielskiej o sytuacji politycznej w północnej Afryce.

Sztokholm, 14 g rudn ia . Jak wynika z 
‘głosów prasy angielskiej, brytyjska opinja 
publiczna zdradza w dalszym ciągu zanie­
pokojenie z powodu rozwoju sytuacji po­
litycznej w północnej Afryce. (

I tak  czasopism o londyńskie „Tribune 
oświadcza w sobotą:

„Jesteśm y -wdzięczni Stanom  Zjednoczo­
nym  za icli pomoc, ale nie możemy pogro­
dzić się z tern. że polityka Anglji w sto­
sunku do Europy jest kontrolowana przez 
niepodlegający kontroli departament sta­
nu w W aszyngtonie. Byłoby to pożało­
w an ia  godne, gdyby departam ent stanu  
trw a ł uporczyw ie przy swej polityce, za 
m niej lub  więcej niechętnie udzieloną zgo­
dą ze s tro n y  F o rre ign  Office.

„Sprawa Darlana — pisze dziennik w 
dalszym  ciągu — w ypłynęła na forum  
aktualności nie dopiero pod wpływem to­
ku  wypadków. Raczej W aszyngton upla- 

-nował ją  jeszcze na długo przed rozpoczę­
ciem akcji wojskowej". _ . .  .,

Czasopismo angielskie „Time and Titte 
podkreśla, że

ludności angielskiej nie uda się 
zaspokoić jakiemś łajnem posiedze­

niem nad sprawą Darlana,
ponieważ w kw estji tej chodzi o honor i 
bezpieczeństwo A nglji. Albo Darlan_ m usi 
zniknąć i to jaknajp rędzej, albo naród an ­
gielski m usi otrzym ać zadawalające wyja­
śnienie w sprawie dalszej współpracy z 
Darlanem w widoczny sposób przybiera­
jącej na rozmiarach. Ja k  długo _ jednak 
D arlan  pozostaje na swojem m iejscu, za­
niepokojenie ludności b ry ty jsk ie j będzie 
w zrastało , choćby nawet rząd angielski 
odbywał każdego tygodnia  ta jne  posiedze­
nie.

Jedynem słusznem rozwiązaniem by­
łoby natychmiastowe zlikwidowanie 

całej sprawy Darlana.
„News Statesman and Nation" zapy tu ­

je  w a rty k u le  wstępnym ,
kto jest właściwie panem w Afryce, 

Darlan, czy aljancl,
oraz k to  robi po litykę aliantów . Roose­
velt. m in isterstw o spraw  zagraniczych 
S tanów  Zjednoczonych, czy E isenhow er! 
W końcu dziennik zadaje pytanie: „Co mo­
że Anglja dodać ze swej strony do tej po­
lityki?". . . .

" W e w n ę t r z n e  polityczne rozgryw ki m ię­
dzy W ielka 'B ry tan  ja  a S tanam i Zjedno­
czonemu idą dalej. N ietylko, że A nglicy 
m usieli wobec A m erykanów  wyeofac się 
z pewnych m oralnych pozycy.i w Afryce 
północnej, ale również w Indjach zazna­
czył Roosevelt, że chce w ich sprawach za­
bierać głos. .

U biegłej wiosny, gdy Cr>pps m iał w In ­
djach przeprow adzić poruczona sobie mi-

Sytuacja na Nowej Gwinei.
Genewa, 14 grudnia. Trudności około o-,, 

peracyj wojskowych na północnem wybrze­
żu kralu Papuasów na Nowej Gwinei, 
zwiększała sic — pisze korespondent spe­
cjalny „Timesa". ,

Posuw anie się naprzód te s t nieom al nie­
możliwe, ponieważ wobec niezwykło zacie­
kłego oporu Japończyków  kosztuje ono na­
zbyt wiele ofiar. Z a rty le rji przy przygo­
tow aniu a taku  nie m ożna zrobić żadnego 
użytku, ponieważ obserw acja a rty le ry jsk a , 
z powodu ldcprzeirw stośc i terenu bojowe­
go, jest bardzo ciężka, a pow tóro ostrzeli­
w anie a rty le r ia  na nic wogóle się nie_przy­
daje, gdyż Japończycy  umocnili się dobrze 
gdzieś w gęstym  teren ie  dżungli, użycie 
bombowców nie prowadzi również do żad­
nego rezu lta tu , ponieważ je s t także nie­
m ożliwą rzeczą z sam olotu  dostrzec jap o ń ­
skie stanow iska. Dalszem  zagadnieniem  d.a 
Anglików i a lian tów  jest u trzym anie w al­
czących w ojsk przy zdrowiu ze względu na 
to, żo teren bojow y znajdu je  się w bagni­
stych , przez m ala rię  nawiedzanych okoli­
cach. Dotychczas nie udało sie przeprow a­
dzić odpowiednich zarządzeń zaradczych, 
k tó reby  zapobiegły m a la rii na tym  odcin­
ku frontu . D niam i, a  nawet tygodniam i 
żołnierze leżą w zaba-gnionych rowach 
strzeleckich, w dzień ociekając potem, w 
»ocy przem oknięci od deszczu i  rosy.

s.ię, udało  się A nglikom  storpedow ać ta ­
kież zam iary  A m eryki Północnej i odrzu­
cono specjalnego w ysłanika Roosevelta,

Obecnie podjął Roosevelt na nowo 
swoje starania i mianował Pliilippsa 

swoim przedstawicielem.
W ten sposób w alka im perializm u am ery­
kańskiego z b ry ty jsk im  konkurentem  prze­
nosi się na nowe pole w alki. Amerykanie

zawsze propagowali w Indjach politykę, 
która wydawała się brytyjskim imperia­
listom nie do zniesienia. Obecnie będą za­
pewne znowu m ieli sporo trudności i p ra ­
cy, chcąc pozbyć się nieproszonego i na­
trętnego reprezentanta. B iałego Domu w 
Ind jach . O statn i ten incydent polityczny 
nie przyczynił się zapewne do stw orzenia 
między H indusam i a A nglją  pom ostu do 
porozum ienia.

Sprawozdanie Roosevelta o pomocy 
na podstawie ustawy lombardowej.
Sztokholm, 14 grudn ia . Prezydent Stanów  

Zjednoczonych złożył w piątek sprawozda­
nie o pomocy Stanów Zjednoczonych A. P„ 
wynikającej z ustawy lombardowej.

Roosevelt oświadczył, żo 40 procent wy­
wozu w ysłano do A nglji, 09 procent na 
Środkowy i na Daleki W schód oraz 21 p ro ­
cent do Związku Sowietów. Trudności 
transportow o były jednak  niezwykle wiel­
kie. „Konw oje m usiały złożyć ciężki poda­
tek lotnictw u oraz jednostkom  floty wo­
jennej nadwodnej i podwodnej osi, przy- 
czera nie w szystkie z tych konwojów do­
szły do swego m iejsca przeznaczenia" — 
oświadczył dosłownie prezydent. Ilości m a­
teria łów  wojennych, jak ie  zdolatio dotych­
czas przetransportow ać do Chin Czungkin- 
gu, były  zupełnie skrom ne. Od czasu u tra ­
ty B urm y m usiano dokonyw ać transpo rtu  
drogą pow ietrzną z Ind y j przez góry  Hima-

Celem zapew nienia dowozu posiłków dla

w ojsk w Egipcie zachodzi konieczność zor­
ganizow ania dowozu na lin ji, długości prze­
szło 12.000 mil dookoła P rzy lądka  Dobrej 
Nadziei. Nawet, jeżeli w ysyła się ze S ta ­
nów Zjednoczonych jeden bombowiec lub 
sam olot transportow y z niezbędnie kouie- 
cznym ma terjalcm , m aszyna taka m usi od­
bywać drogę, w ynosząca 9.000 mil ponad 
A tlan tykiem  oraz dżunglam i i pustyniam i 
A fryki. Tymczasem lin je  dowozu posiłków 
dla osi wynoszą zaledwie k ilkaset m il d łu ­
gości. W obliczu tej sy tu ac ji Roosevelt do­
chodzi do konkluzji, że akcja  w ysadzenia 
na ląd b ry ty jsko-am erykańskich  sił zbroj­
nych wo francusk iej A fryce północnej by­
ła możliwa do przeprow adzenia jedynie j a ­
ko ^kom binow ana operacja floty ang ie l­
skiej i północno-amerykańskiej". Ani bo­
wiem S tan y  Zjednoczone, ani A nglji od­
dzielnie — oświadczył prezydent — nie by­
łyby w s tan ie  dokonać zadania przewiezie­
nia korpusu ekspedycyjnego do A fryki.

600 brytyfskich spadochroniarzy
zlikwidowano.

Rzym, 14 g rudnia . W związku z zabra­
niem do niewoli formacji brytyjskich  
strzelców spadochronowych na tunetań- 
skim odeniku bojowym „Popolo di Roma" 
podał dalsze szczegóły.

W alki, okrążające anglosaskich  s trze l­
ców spadochronow ych trw ały  trzy  dni. W 
w yniku tej akcji g rup ie  angielskiej pozo­
s ta ła  jedynie jeszcze jedna droga do ucie­
czki. m ianow icie na odciuku, gdzie p a tro ­
low ał tylko m ały oddział z bata ljonu  San 
M arco oraz nieliczny oddział piechoty w ło­
skiej. Oddział angielski, liczący 600 wybo­

rowych żołnierzy, był więc w wielkiej prze­
wadze. Mimo to 210 z pośród nich, w tern 
29 oficerów, wpadło w ręce wojsk osi. pod­
czas gdy setki poległych i rannych  znale­
ziono jeszczo na pobojowisku.

Pobór wojskowy Włochów 
w Tunisie.

Rzym, 14 g rudnia . Jak informuje agen­
cja Stefani, wszyscy W łosi, zamieszkali 
na terenie Tunisu, zostali w ostatnich 
dniach powołani do służby wojskowej.

Arabowie przeciw utworzeniu
niepodległego państwa żydowskiego.

Ankara, 14 g rudnia . .Tak donoszą z P a le ­
styny, wypowiedziane niedawno przez 
W endella W illkiesa żądanie natychm iasto­
wego utw orzenia niepodległego państw a 
żydowskiego w Palestyn ie , w ywołało w 
arabsk ich  kołach P alestyny , a szczególnie 
w prasie a rabsk ie j gw ałtow ny sprzeciw. 
A rabskie stow arzyszenia młodzieży oraz 
związki robotnicze zwróciły się telegraficz­
nie do w ysokiego kom isarza P alestyny  
i wezwały go do poczynienia kroków, aże­
by W illkie wycofał to sw oje zdanie o przy- 
szłem państw ie żydowskiem.

Wolna droga do Mekki i Medyny.
Berlin, 14 g rudnia . W dniu 17 grudnia 

wieczorem zbierze się cały świat mahomc- 
tański celem obchodzenia święta_ Bejramu, 
przyczem ośrodkiem uroczystości staje się 
Mekka I Medyna.

Celem zapewnienia swobodnego dostępu 
do tych dwóch m iast złożyły m ocarstw a 
P a k tu  Trzech przez rad jo  oświadczenie 
g w aran tu jące  sw obodny przejazd n a  to

św ięto pielgrzym om  z k ra jów  zam orskich. 
Oświadczono że m ocarstw a P a k tu  Trzech 
nie będą czyniły pi’zeszkod w przejeździe 
sta tków  w szystkich flag, wiozących piel­
grzymów'. K ra je  m uzułm ańskie w inne zale­
cie tow arzystw om  żeglugi okrętow ej poda­
nie do wiadomości m ocarstw  P ak tu  Trzech 
g rup  przejazdowych, daty  odjazdu i wszy­
stk ich  ew entualnych portów  przystanko­
wych w czasie podróży.

Orkan na Azorach.
Lizbona, 14 grudn ia . W edług spraw ozdań 

dzienników, w nocy na sobotę szalał na 
A zorach gw ałtow ny orkan , k tó ry  w yrządził 
w ielkie szkody, zwłaszcza na polach. B u­
rza, osiągająca w n iek tó rych  chw ilach m a­
ksym alną szybkość 111 km na godz„ zerw a­
ła m ałą  lą ta rn ię  m orską  u w ejścia do 
po rtu  P o n tą  D elgada. Szczególnie w ielkie 
szkody orkan w yrządził na polach u p raw ­
nych w ziem niaki i ananasy .

Bitwa zimowa na Wschodzie
Berlin, 14 g rudnia . Z wyjątkiem Kauka­

zu, gdzie ulewa pomieszana ze śniegiem, 
deszcz, oraz tonące w biotach drogi unie­
możliwiły większe walki, a podejmowane 
miejscami próby przełamania się Sowie­
tów częściowo przez skuteczne przeciw- 
wypady zostały odrzucone, stał tydzień 
między 6—12 grudnia pod znakiem zimowej 
ofensywy bolszewików, dążącej do roz­
strzygnięcia, a przeprowadzonej przy po­
mocy wielkich mas wojsk.

Na północ od Tereku usiłow ali oni na- 
próżno w yrów nać w ysta jącą  część nie­
mieckiego fron tu  w dniu 6 g rudnia . Ponie­
siona przy te m znowu porażka, nie w strzy­
m ała ich od ponownie bezskutecznego a ta ­
ku w dniu 7 g rudnia . .Jeden korpus p an ­
cerny  zdobył na nich od 1—7 g ru d n ia  oko­
ło 6.700 jeńców, 46 opancerzonych pojazdów 
oraz 94 działa. Pod koniec tygodnia  znisz­
czyli tu  Niem cy w koncentrycznym  a tak u  
dalsze siły  nieprzyjacielskie.

W okolicy Stalingradu i w mieście, w 
którem  panow ał 17-stopniowy mróz, toczy­
ły  się nadal zaciekłe walki.

Między Wołgą i Donem, Niemcy po­
w strzym ali w dniu 8 g rudn ia  miejscowe 
w łam ania  Sowietów, znajdu jąc  oparcie w 
licznych w yspach i gniazdach oporu. — 
W śród wysokich s tra t, w dzień później 
zniszczeni zostali bolszewicy, k tórym  u d a­
ło się wedrzeć. W dniu 8 i 9 g rudn ia  So­
w iety s trac iły  10(1 czołgów.

Także w wielkim łuku Donu ponow ili 
opi przy pomocy silnych form acyj pancer­
nych w dniu 7 g ru d n ia  swo a tak i. Chociaż 
czołgi m iejscam i przeszły przez przednio 
linje, to jednak atak piechoty załamał się. 
Części oddziałów, k tó rym  w darcie się u d a ­
ło, zostały w przeciw ataku odrzucone, 58 
czołgów zniszczono i zajęto przytem  dom i­
nujące pasm o wzgórz.

Na dońskim froncie, gdzie rzeka Don za- 
roarzhy włoskie w ojska podejm ow ały w y­
party zwiadowcze, podczas gdy W ęgrom  
przypadło w udziale odrzuconic wypadów 
sowieckich.

Na środkowym odcinku frontu z dniem  
25 listopada szalejąca tu  bitwa defenzywna 
wstąpiła w nową fazę z chw ilą, kiedy 
w dniu 7 g rudn ia  niem iecka piechota oraz 
czołgi podejm ow ały w rejonie Toropezu 
przeciw uderzenia. Ciężkie s tra ty  podczas 
dotychczasow ych darem nych sowieckich 
ataków , zadane 12 dyw izjom  strzeleckim , 
4 brygadom  strzelców, trzem  dywizjom  ka- 
w alerji, OTaz 14 brygadom  czołgów, stw o­
rzyły pierw szy fundam ent dla niem ieckiego 
sukcesu, zapoczątkow anego wybiciem w y­
łomu w froncie bolszewickim o szerokości 
15 km. Po przecięciu bolszewickich lin ij 
zaopatrzenia, front sowiecki na szerokości 
odcinka zaczął się chwiać, a jeden oddział 
bojowy został okrążony.

K iedy bolszewicy w dniu 11 i 12 g rudnia , 
celem odciążenia podjęli przy pomocy świe­
żych sił na południow y zachód od K a li­
nina m asow y a tak , zam ierzający do prze­
darcia  się, i ten a tak  załam ał się wkońcu. 
Pod wpływem tych w alk ataki sowieckie 
na południe od jeziora llm eń straciły na 
sile, zwłaszcza, że m róz doszedł do prze­
szło 20 stopni poniżej zera.

N iem ieckie lotnictw o zostrzeliło od 6—11 
grudn ia  137 sowieckich sam olotów, tracąc 
40 sam olotów  w łasnych.
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Nowi członkowie 
drugiej Izby węgierskiej.

Budapeszt, 14 g rudn ia . Mikołaj Horthy 
młodszy ma być wybranym przez komitat 
Szolnok na członka Izby Wyższej.

Jak o  poseł W ęgier w B razy lji powrócił 
on w raz z innym i dyplom atam i osi i przed 
dwom a m iesiącam i przybył do Budapesztu. 
M ikołaj H orthy , liczący obecnie 35-ty rok 
życia, jes t, po zgonie najstarszego  syna re ­
gen ta  W ęgier, S tefana, k tó ry  poniósł 
śm ierć lo tn ika, jedynym  pozostałym  przy 
życiu potom kiem  regen ta  W ęgier i jego 
małżonki.

P onad to  w ęgierska Izba W yższa o trzy ­
m uje jeszcze szereg dalszych nowych człon­
ków. ponieważ wiele kom itatów , czyli okrę­
gów adm in istracy jnych  i m ia s t ,_ w ybiera 
obecnie członków do Izby W yższej w m iej­
sce tych, k tó rych  m andaty  upłynęły. Rów­
nież rodziny a ry s to k rac ji w ęgierskiej — 
których  liczba wynosi 168_ — posiadające 
praw o do dziedziczenia zasiadan ia  w Tzbie 
W yższej, w yb iera ją  obecnie 19-tu członków 
do tej Izby, z ogólnej ilości 44_przysługu­
jących im m iejsc. S tanow i to nieco więcej, 
ja k  10 proc. ogólnej liczby członków Izby 
W yższej. W śród tych 168 rodzin, posiada­
jących praw o wyborcze. 7 nosi ty tu ł k s ią ­
żęcy. 127 hrab iow skich  i 34 baranow ski.



Odparcie silnych ataków brytyjskich 
na froncie Cyrenajki.

Berlin, 14 grudnia. Naczelna komenda 
nle!r.'.eckirh sił zbrojnych donosi z głównej 
kwatery Fiihrcra w dniu 13 grudnia:

W rejonie Tuapse jedna z niemieckich 
dywizyj strzelców, w toku zaciętych walk 
wręcz odparła ataki sowieckie, trw ające 
przez cały dzień.

W rejonie Tereku nieprzyjaciel atakow ał 
przy użyciu znacznych sił, wspieranych 
czołgami. Dotychczas zniszczono 14 czoł­
gów.

Lokalne ataki bolszewików w rejonie 
Wolui i Donu załamały się o obronę wojsk 
niemieckich I włoskich. Węgierskie oddzia­
ły wypadowe zniszczyły na wschodnim 
brzegu Donu urządzenia bojowe nieprzyja­
ciela. Wzięto jeńców i zdobycz. Formacje 
lotnictwa niemieckiego, rumuńskiego, wło- 
skiego i węgierskiego brały udział w punk­
tach ciężkości walki, celem wspierania ar- 
mji lądowej. W walkach powietrznych I o- 
gniem arty lerji przeciwlotniczej zestrzelo­
no 37 samolotów nieprzyjacielskich. Siedem 
własnyich samolotów zaginęło.

Na południe od Rżewa nieprzyjaciel po­
wtarzał swoje próby przełamania. W szyst­
kie ataki załamały się. Ponownie ustrzelo­
no albo zniszczono 133 czołgi.

Również na odcinku frontowym Torope- 
zu I n a d ’jeziorem llmeń bolszewicy przy­
puszczali bezskuteczne ataki.

Na froncie Cyrenajki załamały się silne 
ataki brytyjskie w natychm iast przepro­
wadzonych gwałtownych przeoiwwypadach 
niemieckich sił pancernych. Samoloty bo­
jowe skutecznie atakowały port w Tobru- 
ku, zmotoryzowane kolumny nieprzyjaciel­
skie oraz pewne lotnisko. Próby nieprzyja­
ciela odzyskania utraconych w ostatnich 
dniach terenów w Tunisie odparto, przy- 
czem starto  jedną grupę bojową oraz zdo­
byto, względnie zniszczono 13 czołgów. 
Podczas nocy ponownie bombardowano 
port w Bone i wzniecono przy tern pożar 
statku handlowego o pojemności 8.000 brt. 
Jedna z niemieckich łodzi podwodnych za­
topiła koło Oranu dwiema torpedami an­
gielski kontrtorpedowiec.

Nieprzyjacielskie bombowce i formacje 
samolotów myśliwskich zaatakowały za 
dnia pod ochroną warstwy chmur kilka 
miejscowości w zachodniej Francji. Lud­
ność poniosła straty . Nieprzyjaciel stracił 
siedem samolotów, w czem dwa czteromo- 
torowe bombowce.

Ścigacie niemieckie storpedowały 
sześć okrętów handlowych.

Z Głównej Kwatery Fiihrcra, 14 grudnia. 
Naczelna Komenda Niemieckich Sił Zbroj­
nych komunikuje:

W górach Kaukazu odparto kilka a ta ­
ków nieprzyjaciela. W innych miejscach 
południowego odcinka frontu trw ają  na­
dal ciężkie walki z silnym miejscami wro­
giem. Własne siły pancerne, które uderzy­
ły w obszarze na południowy zachód od 
Stalingradu rozbiły silne oddziały nieprzy­
jaciela, którego kontrataki przy stracie 
przeszło 20 czołgów załam ały się. Podczas 
posunięcia wykonanego w ostatnich dniach 
na stepach kałmuckich w głąb obszaru nie­
przyjacielskiego wzięto licznych jeńców i 
zniszczono dotkliwie dowóz nieprzyjaciel­
ski. Włoskie oddziały odparły wielokrotnie 
lokalne ataki nieprzyjaciela przy krwawych 
jego stratach. — Zestrzelono 25 samolo­
tów bolszewickich przy stracie czterech 
własnych.

Walki na odcinku Kalinin—jezioro llmeń 
trw ają  nadal. Ataki sowieckie mające na 
celu odciążenie i przełamanie frontu i 
przyjście z odsieczą otoczonym nieprzyja­
cielskim oddziałom zostały odparte, przy- 
czem zniszczono 31 wozów pancernych. Od 
dnia 25 listopada stracił nieprzyjaciel przy 
swoich daremnych atakach jedynie w ob­
szarze jednej arm ji 1568 wozów pancernych.

Przy przedsięwzięciach niemieckich od­
działów szturmowych nad rzeką Wołchów 
i na południe od jeziora Ładogi zniszczo­
no liczne pozycje bojowe nieprzyjaciela.

Samoloty bojowe bombardowały ubie­
głej nocy miasto i port w Murmańsku.

W Cyrenajce w dalszym ciągu żywa dzia­
łalność wywiadowcza i arty leryjska. Nie­
mieckie samoloty bojowe wykonały silne 
ataki przeciwko obszarowi portu w Ben- 
ghasi.

W Tunisie zniszczyły niemieckie samo­
loty bojowe ciężkie wozy pancerne nieprzy­
jaciela. Obszar portowy w Bone był bom­
bardowany przez niemieckie i włoskie sa­
moloty. Powstały eksplozje i pożary. W 
walkach powietrznych zestrzelono w Afry­
ce północnej 12 samolotów nieprzyjaciel­
skich Obrona przeciwlotnicza m arynarki 
niemieckiej zestrzeliła w służbie konwojo­
wej trzy  nieprzyjacielskie samoloty.

W nocy na 13 grudnia zaatakowały śei- 
gaczo nieprzyjacielski konwój u wschod­
niego wybrzeża brytyjskiego i storpedowa­
ły mimo niezwykle silnego zabezpieczenia 
przez kontrtorpedowce 6 okrętów handlo­
wych. Trzy parowce, o łącznej poj. 3.000 
brt. zatonęły natychmiast, jeden okręt-cy- 
sterna, o pojemności 3000 brt. został ogar­
nięty pożarem. Również dWa pozostałe pa­
rowce zapewne zatonęły. Z gwałtownej 
walki nocnej prowadzonej z kontrtorpe- 
dowcami powróciły wszystkie ścigacze bez 
uszkodzeń do punktów oparcia.

A rtylerja m arynarki, łodzie rekonesan­
sowe i myśliwce zstrzeliły nad Kanałem 
i nad wybrzeżem Norwegji 4 brytyjskie sa­
moloty.

Kontrataki sił zbrojnych osi.
Włoski komunikat wojenny.

Rzym, 14 grudnia. Wioski komunikat 
wojenny z niedzieli brzmi następująco:

W dniu wczorajszym alaanoi atakam i 
piechoty, wspartemi przez czołgi i arty le­
rie. wywierali silny nacisk na front w Cy­
renajce. Nasze siły zbrojne przeprowadzi­
ły kontrataki. Zabrano do niewoli pewną 
ilość jeńców.

Na obszarze południowej^ części pustyni 
Libijskiej jeden z oddziałów pustynnych 
natknął się na grupą pojazdów. Szereg 
pojazdów zniszczono, a szereg zdobyto.

W Tunisie nieprzyjaciel usiłował odzy­
skać stanowiska, utracone w dniach po­
przednich, został jednakowoż wszędzie od­
party. Zniszczono pewną nieprzyjacielską 
formacje bojową. Ogółem zabrano lub 
zniszczono 13 czołgów, kilka arm at i licz­
ne pojazdy.

Samoloty niemieckie skutecznie atako­
wały zgrupowania oddziałów nieprzyja­
cielskich oraz spowodowały pożar 5-ciu 
czołgów i 10-ciu wozów ciężarowych.

Koło Bone nasze samoloty torpedowe, 
przeprowadzające zbrojne rozpoznanie, ze­
strzeliły jednego myśliwca brytyjskiego.

Jeden sam olot nie powrócił z akcji tego 
dnia.

Wizyta Musserta u Fiihrera.
Z głównej kwatery Fiihrera, 14 grudnia.

!W dniu 10 grudnia br. F uhrer podejmował 
w kwaterze głównej kierownika ruchu na­
ród owo -soc j a list yczm ego (N. S. B.) w Ho- 
landji M usserta, z którym, odbył dłuższą 
rozmowę. ' J

r —

Wymiana telegramów.
Z Głównej Kwatery Fiihrera, 14 grudnia.

Z okazji rocznicy wspólnej wojny Niemiec, 
.Włoch i Japonji przeciwko Stanom Zjed­
noczonym i Amglji, odbyła się wymiana te­
legramów między wodzami państw  Paktu  
Trzech, jakoteż miedzy prem ieram i tychże 
państw.

Bilans walk akcji oczyszczającej 
v w Chinach.

Tokio, 14 grudna. Akcja oczyszczająca,

Krowa dr on a w północnych Chinach przez
ipońską arm ję ekspedycyjną, uzyskała w 

ciągu pierwszego roku, od chwili wybuchu 
wojny na terenie W ielkiej Azji Wschod­
niej, następujące sukcesy:

W  czasie tych operacyj wzięto do nie­
woli 36.545 jeńców, wojska chińskie pozo- 
slawiy na polach bitew 36.668 zabitych. 
Ilość m aterjalów wojennych.^ zdobytych 
prze® Japończyków, jest poważna. Główne 
walki rozgrywały się od lutego br. w gó­
rzystych okolicach prowincji Szansi, Od 
m arca 1942 r. toczyły się również walki we 
wschodniej części prowincji Szantung. —
W kwietniu br. podjęto następnie walki 
TÓwnież na wschodzie i w centrum  prowin­
cji Hope. Od połowy czerwca br. są także 
w toku walki na terenie środkowej Mon- 
trolji. ______

W kilku wie
W  piątek przedpołudniem , t okazji pierwszej 

rocznicy wspólnej walki, prowadzonej przez m o­
carstwa osi ze Stanami Zjednoczoncmi i Anglją, 
m inister spraw zagranicznych von Ritobentrop 
przyjął ambasadora cesarstwa Japonji Oszimę 
oraz radcę ambasady król. W łoch Cossado, z 
którym i odbył rozm owę, utrzymaną w serdecz­
nym  tonie. ,

*
Jak podaje do w iadom ości „Minning Associa­

tion" w  angielskim  przem yśle węglowym  z po* 
■wodu braku robotników obniżka produkcji wy­
raża się cyfrą 4,670.000 ton.

*
Admiralicja brytyjska podała do wiadom ości 

fakt utraty trawlera „Jasper". Pojem ność tego 
statku w ynosiła około 600 ton, a czynny on 
b ył w  obronie przeciwko łodziom  podwodnym .

*
Biuro Reutera dowiaduje się z T.orenco Mar­

ques, że w dniu 2 grudnia br. storpedowany zo­
stał parowiec „Amarilis", pojem ności 4.328 ton, 
płynący pod banderą Panamy. Statek ten zato­
nął. Pozatem utonął pom ocniczy statek am ery­
kańskiej mrynarki handlowej „Alchiba", pojem ­
ności 6.198.

*
Komitet wykonawczy australijskiej Labour 

Party, według doniesieia brytyjskiej służby in­
form acyjnej, odrzucił w niosek premjera Curtina, 
dotyczący użycia m ilicji australijskiej na p o ­
łudniowym  Pacyfiku.

*
Rozeszła się w iadom ość o fakcie wniesienia  

prośby o dym isję m inistra skarbu Iranu.

*
Jak podaje Domei z Hsingkingu, przewidzia­

n o  według doniesienia rządu Manżukuo w dro­
gim planie 5-letnim dla spraw osiedlenia Japoń­
czyków  w Mandżukuo, iż około 50.000 rodzin  
japońskich w ciągu najbliższych 5-ciu lat ma 
być osiedlonych na nieużytkownych dotychczas 
ziem iach Mandżukuo.

Było po wojnie i kiraj leżał spustoszony. 
Tylko w niektórych okręgach niziny Żółtej 
Rzeki, kędy wojna jak  nawałnica przeszła 
bokiem, nie wiedziano, co to jest ryk arm at 
i szczek nowoczesnej broni. W tych okoli­
cach po starem u nawadniano ziemię, up ra­
wiano ryż, zbierano owoce, jarzyny, hodo­
wano drób i bydło.

Zdawało sie mieszkańcom Okręgu Trzech 
Wzgórz, że uniknąwszy szczęśliwie pożo­
gi — żyć będą dalej, jak  wybrańcy losu, 
nietknięci i spokojni. Dłoń jednak fatum  
sprawiedliwie odmierza zło i dobro. Na zie­
miach Okręgu Trzech Wzgórz poczęła g ra­
sować zbrojna banda, składająca s ię  z daw­
nych żołnierzy, odwykłych od osiadłego 
życia, z niespokojnych żywiołów, wytrąco­
nych z normalnego toku bytowania. Banda 
brała przemocą wszystko, co je] w ręce 
wpadło: kosztowności, pieniądze, odziez,
żywność, nierzadko i życie ludzkie. Kto nie 
oddawał dobrowolnie, padał ofiarą okru­
cieństw. Zostawiali za sobą trupy, zglisz­
cza, przekleństwa i łzy, Wieś po ich przej­
ściu wyglądała jakby wymieciona moro- 
wem powietrzem.

Nie było rady  i sposobu na ukrócenie 
bezprawia i gwałtu. W k ra ju  panował bez­
ład i chaos i miało jeszcze dużo czasn upły­
nąć, zanim wszystko miało się potoczyć, 
jak  zawsze. Drżeli więc ludzie za lada tu ­
multem na drodze, a szczęk wiader u stud­
ni przejmował ich lękiem, jakby_ już na 
podwórzach podzwaniano bagnetami. O Jed ­
nookim, wodzu bandy, chodziły wieści po

całym okręgu. Podawano sobie je  z u st do 
ust, straszono niemi dzieci i starych.

X>i m iał wtedy la t 13, Był chłopcem nad 
wiek rozwiniętym, a  roztropność jego i od­
waga zadziwiała wszystkich. _

Pewnego wieczora do wsi ich przybiegli 
gońcy z sąsiedniej osady. Szczękając zęba­
mi, opowiadali o napadzie bandy Jedno­
okiego, o mordach i zgliszczach. Strach 
padł na ludzi. Jęli przebąkiwać o potrzebie 
strażowania nocą, o obronie. Inni — 
o ucieczce. W ielu chowało w ziemię i  inne 
skrytki pieniądze i kosztowności, wynosiło 
na strycny pościel i odzież. Wieczorem nie­
którzy zć skra ju  wsi pod lasem przepędzali 
bydło na drugi koniec osady. Światło nie 
zapłonęło w żadnej chacie, z których wiele 
stało już pustką, bo właściciele ich z toboł­
kami na plecach uszli do pobliskiego lasu. 
Wszyscy na ustach mieli imię Jednookiego.

Li zapytał wtedy ojca: _
— Jak  to jest, że tylu ludzi bod się jed­

nego człowieka, k tóry  w dodatku jest ka­
leką?

Ojciec Li strzepnął palcami:
— Nie dorosłeś jeszcze, Li, i nie wiesz, co 

to jest. mieć zimną lufę, przyłożoną do 
skroni!

— Gdybym był dorosły, wiedziałbym, jak 
należy walczyć z Jednookim..,

— Psst! Nie wymawiaj tego imienia. 
Ściągasz nieszczęście na nasze głowy!

Ojciec Li obejrzał się lękliwie. Drogą 
ciągnęli ludzio z pakunkami, pościelą, do­
bytkiem. W ynosili całe swoje mienie, by 
je echować w wiklinach nadrzecznych, w 
moczarach lub gęstym lesie. Zaraza s tra ­
chu padła na wszystkich. Nawet ci, którym  
nie przychodziło nigdy do głowy, by ucie­
kać, nie mogli się oprzeć masowej ucieczce. 
Trudno było im pogodzić się z myślą, że

mogliby pozostać samotnie w pustoszejącej 
wsi, zdani na łaskę krwiożerczej bandy.

Ojciec Li patrzył z ciemnych drzwi. Zza 
ogrodzenia słychać było kroki, tupot, szop- i 
ty. narady, popędzania Li wyszedł na strych | 
i przez dziurę w dachu widział gromadny, 
bezładny popłoch. Swoim chłopięcym rozu­
mem nie mógł pojąć strachu przed ezemś, 
czego nie widziano, co znano tylko z opo­
wiadań i wyobraźni. Noc była ciemna, bez­
gwiezdna. Oczy kleiły mu się, zamykały. 
Ukołysany szelestem stąpnięć i przyciszo­
nych rozmów, zdrzemnął się, osuwając się 
we śruite na więź słomy.

Obudził się o świcie dnia następnego, 
zziębnięty od chłodu. Wokoło panowała 
ogromna cisza, Nie słychać było, jak  zwy­
kle rano, gdakania kur, ani porykiwania 
bydła, ani głosów kobiecych na podwórzu 
i w kuchni, ni szczęku wiader przy studni. 
Li przetarł pięściami ocizy, ziewnął szero­
ko; po chwili zsunął się po drabinie madół. 
Wszedł do kuchni. Była pusta, a palenisko 
wystygłe. Obiegł izby — żywego ducha! 
Udał się na podwórko — wołał ojca, matkę, 
parobków. Znikąd żadnego głosu. Obory 
porozwierane. Nigdzie śladu życia.

Li strop ił się. Wyszedł za bramę, rozej­
rzał się. Na drodze nie było nikogo. Z żad­
nej chaty  nie szedł dym. W sąsiednich 
obejściach trw ała cisza. Wieś cała była 
wymarła.

— Wszyscy uciekli... — pomyślał sobie 
Li. — Jestem  3am. Zupełnie sam!

Nie przyszło mu nawet do głowy iść 
w ich ślady. Gdzie zresztą miał szukać 
wszystkich i właściwie przed kim uciekać, 
skoro nikogo nie było? W rócił do domu. 
Dobrał się do spiżarni. Stało tu  wszystko 
poprzestawiane w nieładzie, jak  i  w iizbach.

W  późnych godzinach wieczornych dnia 
wczorajszego kilka samolotów nieprzyja­
cielskich zrzut iio bomby rozpryskowe i 
zapalające w okolicy Palerm o i Taormiay. 
O ofiarach i szkodach nic nie doniesiono,

*
Rzym, 14 grudnia. Włoski komun, k a t 

wojenny z.poniedziałku brzmi następująco: 
Główna K w atera Włoskich Sił Zbrojnych 
komunikuje:

\V Cyrenajce ograniczyła się działalność 
bojowa na ziemi do starć oddziałów .sztur­
mowych i gwałtownego ognia arty lerji. — 
Niemieckie myśliwce zestrzeliły bez w łas­
nych s tra t vv ciągu gwałtownych walk po­
wietrznych 9 samolotów, 3 dalsze samoloty 
zostały zniszczone przez batarje obrony 
przeciwlotniczej.

W obszarze Tunisu wznowiło lotnictwo 
mocarstw osi swoje gwałtowne dzienne i 
nocne atak i na główne punkty w zapleczu 
nieprzyjacielskiem, zwłaszcza zaś na port- 
w Boue, gdzie zauważono eksplozje i poża­
ry  kilkakrotnie trafionych celów. Dwa nie­
przyjacielskie czteromotoirowe sam oloty 
zastały trafione w walce powietrznej i spa­
dły płonąc.

Nalot nieprzyjacielskich samolotów na 
Suzę spowodował dotkliwo stra ty  wśród 
ludmości cywilnej i lekkie srzkody.

G dzie w ła śc iw ie  zn a jd o w a ł,, s ie  
T roja?

Czy istniała rzeczywiście Troja, czy tylko po­
zostanie to w sferach artystycznych wizji Hom e­
ra — oto pytanie, nad klórem  głow iło się dzie­
siątki uczonych archeologów wszelkich czasów i 
epok. Tak więc jedni widzieli ją na miejscu no- 
wozałożonego już w historycznych czasach llium  
Novum, drudzy znów twierdzili, że grófl ten leży  
tam, gdzie wznosi się —  zdała od morza — górska  
twierdza Bunarbaschi. Lecz jeden z najwybitniej­
szych zuawców tej dziedziny Schliemann, pod­
czas początkowych badań równiny doszedł do  
przekonania, że tylko Ilium Novum, a specjal­
nie zaś pagórek zwany Hissarlikiem —  niezbyt 
wysoki — rzeczywiście sprosta wym aganiom , 
które na podstawie Iljady uprawniają do szuka- 

I nia jej w tym właśnie punkcie.
Świadczyłoby przytem o tern położenie w do­

linie rzeki Skamandra jako i niewielka odległość  
(5 km) od obozu Greków ustawionego m iędzy 
Ligem a Rhoithem, i te właśnie względy spowo- 
wodowały, iż Schlimann natychm iast rozpoczął 
prace wykopaliskowe, przyczem dotarł do po­
kładów najniższych, gdzie po pewnym  czasie td -  
krył spalone zgliszcza grodu. W edług też naj­
nowszych rozkopywać, odróżnia się 10 iozm ai- 
tych warstw leżących jedna na drugiej mniej lub 
więcej między sobą odgraniczonych.

Tak więc warstwa najniższa składa się z o- 
wych wspom nianych zniszczonych pożarem za­
bytków najdawniejszych. Otóż jak dowodzą ucze­
ni, po zgorzeniu miasta osiedli nowi m ieszkańcy, 
chociaż budynki ich były małe i nieregularne. 
Również do małych należą z warstwy 4-ej i 5-ej 
od dołu. Dopiero warstwa 7-ma ukazała bada­
czom miasto nowozbudowane, prawdopodobnie 
przez Eolów, którzy stare miasto zajęli na gród, 
w dolnem zaś założyli swe siedziby. W warstwie 
8-ej znaleziono budynki z epoki macedońskiej, 
kiedyto Ilium Novum doszło do niebywałego roz­
kwitu. W reszcie warstwa 9-ta zawiera budynki z 
czasów rzymskich, m iędzy któremi wyróżnia się 
szczególnie m ały teatr w stronie południowo- 
wschodniej pagórka.

Oto dotychczasowe wyniki badań nad położe­
niem Troji. _ _ _ _ _  ^

Kradzież wartościowych m onet
(k) P a n  V ingns, m ieszkaniec A ten, posiadał p iękny  

zb ió r m onet, których w artość p rzed staw ia ła  około 
miitljard d rachm . Zbiór sk ład a ł się z 70 sztuk m onet 
zlotyoh, przyczem  dwie zaliczały  się do bardzo rzad ­
k ich , a  datow ały  się z czasów rzym skiego cesarza 
K o n s ta n ty n a  W ielkiego. P onad to  V ingas zeb ra ł oko­
ło 700 najrzadszych  m onet sreb rnych . N iedaw no ko ­
lekcjoner stw ie rd z ił, że jego  cenny zb iór monet, zo­
s ta ł skradziony. P o licji udało się po d ług ich  poszu­
kiw aniach w paść na  tro p  złoczyńców, przyózem . ja k  
dotychczas, odnaleziono połowę skradzionych  m o­
net.

Wielkie banie z winem, worki z ziarnem, 
słoje, miski, beczułki.

Li kucnął na podłodze, przechyli! olbrzy­
mią butlę z sokiem. Już miał smak słody­
czy na warg-ach, gdy nagle — grzechot ja ­
kiś zadudnił na polach. Li zerwał aię, nad­
stawił uszu. Szczekot przeszywał całą wieś, 
a gwizd szedł gdzieś koło okien i ponad da­
chem. Wycofał się ze spiżarni na kolanach, 
przez uchyloue drzwi w yjrzał na podwórze. 
Strzelanie ucichło. Przez rozw artą bramę 
widział Li, jak  od drogi leśnej zbliżało się 
kilku osobników, stąpając czujnie i rozglą­
dając się na wszystkie strony. W rę­
kach mieli broń. Skądś zza nich, a jakby 
nieco zboku, zaterkotał znowu serją  wy­
strzałów — karabin maszynowy. Pod jego 
osłoną bandyci wkraczali do wsi.

Li podniósł się z kolan. Chyłkiem wrócił 
do izby. Dopadł do stołu, szarpnął szufladę. 
Gorączkowo ją ł szukać czegoś. Wreszcie 
widać znalazł, bo oczy jego rozbłysły 
dziwnie. Dłoń jego natrafiła na zimna lufę. 
Wydobył rewolwer, oglądany wielokroć 
pod nieobecność ojca. Otworzył magazyn. 
Naładowany^ Li wybiegł z mieszkania, 
przemknął się przez podwórze i ogród 
i ukry ty  w gęstym żywopłocie — czekał.

Grupka ludzi Jednookiego zatrzym ała się 
w osłonie drzew o kilkadziesiąt kroków. 
Po chwili narad, jeden z nich wysunął się 
naprzód, tamci szli za nim rozsypani w ty- 
raljerkę. Gdy zbliżyli się nieco. Li do­
strzegł, że ten, k tóry  prowadził, miał na 
lewem oku czarną przepaskę.

— Jednooki! — wyszeptał. — W sadził 
lufę między sztachety, wycelował i strzelił.

Człowiek z czarną opaską wyrzucił ręce 
do góry. zatrzepotał niemi i osunął się na 
ziemię. Reszta bandy wydała okrzyk zgrozy 
i padłszy na ziemię, obsypała dom, ogród
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Dziś: W alerjana 
Ju tro : Suche dt::i

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 15.00 do 7.0Q

Przewóz przesyłek ekspresowych
K raków , 14 g ru d n ia . Celem uregu low ania przewo­

du przesyłek bagażow ych i ekspresow ych przed Bo- 
żem N arodzeniem  w r. b. w strzym uje się wogóle na- 
daw anio przesyłek ekspresow ych w kom unikacji z 
Rzeszą w czasie od 20 do 24 g ru d n ia  1942 r.

W yjątek  stanow ią proesyUki d la  w ojska, prMeyiiki 
s lekarstw am i o raz  p raesy tk l aiptetkaiałkio. Bliższych 
szczegółów ud z ie la ją  w łateiw e ekstpodycje bagażowe 
i ekspedycjo prrzesyleik eskpiresowycih, jako też  O krę­
gow a D yrek c ja  Kolei Wsohodmiej.

Polski Komitet Opiek, pracuje 
bez przerwy.

(Zet) Kielce, 15 grudnia. Praca chary­
tatywna Polskiego Komitetu Opieklińcze­
go na Kielce-miasto, mimo piętrzących się 
trudności, nie ustaje ani na chwilę.

K om itet w dalszym  ciągu  prow adzi 8 k u ­
chen ludow ych na terenie m iasta, w yda­
jąc  dziennie przeciętnie 1.052 posiłk i jedno- 
daniow e, co w ciągu  m iesiąca stanow i su ­
m ę 31.560.

Zasiłki w ypłacone podopiecznym w li­
stopadzie rb., tj. 117 wdowom po poleg­
łych  w roku  1939, w ynosiły  sum ę zł. 5.301; 
n a  b ilety  kolejow e dla osób pow racających 
do dom u w ydano zł. 195. N a zakup żyw no­
ści i opalu dla kuchen ludow ych K om itet 
w ydał zł. 21.606.72; na zwózkę żywności i 
opalu  zł. 2.500, oraz na zakup odzieży zło­
ty ch  1.080.

W pływ y z o fia r (od k a r t  re je s tra c y j­
nych,, od pracow ników  i pracodawców, za 
znaczki i różne) w ynosiły  ogółem złotych 
10.505.47; subw encja R. G. O. na ogolne ce­
le  opiekuńcze zl. 16.481 — i na w ydatki ad- 
m in is tracy ju e  zl. 3.219.

B udżet K om itetu  za mieniąc listopad 
zam knął się su m ą zł. 50.608.72.

Drobne kradzieże i wypadki.
(Zet) Kielce, 15 g rudnia . W alentem u I ia -  

rysiow i ze wsi D ym iny (pcw. Kielce) na 
podw órzu S yndykatu  Rolniczego w K iel­
cach nieznany spraw ca za pomocą w y­
rżnięcia kieszeni w k u rtce  sk rad ł portfel 
e  gotów ką i  kw ity  na  dostarczone ziem nia­
k i oraz dokum enty osobiste.

A d m in istra to r domów żydowskich przy 
ul. Zagórskiej 12 w K ielcach zameldował, 
że w dom u przy ulicy B odzentyńskicj 55 
nieznani spraw cy sk rad li drzw i i okna 
w artości około 500 zł.

H elena B aradziej ze wsi Gilów, gm iny 
B liżyn (pow. Kielce) zam eldowała, że bę­
dąc w Skarżysku, zgubiła tam  torebkę 
dam ską z dokum entam i osobistem i i kw i­
tam i na dostarczone ziem niaki.

Józef Kucewicz z B aranow a pod K ielca­
m i, w racając z p racy  do domu, zgubił do­
wody pracy, tj. dwie legitym acje, w ydane 
przez fah rykę „H asag“.

(Zet) DZIECKO PODRZUCONE W MIE­
CHOWIE. P rzy  moście kolejow ym  w po­
bliżu s ta c ji Miechów, znaleziono dziecko 
p łci żeńskiej w w ieku pó łto ra  roku, ub rane  
w  k a ftan ik  w ełniany, takąż czapeczkę i o- 
w in ięte  w ciepłą kołderkę. Dziecko wym a­
w ia  niektóre w yrazy i chodzi sam o. U trzy­
m ane je s t czysto. Zostało umieszczone w 
S ierocińcu  w Miechowie. M atka dziecka 
jeist nieznana.

M ai szu zaMowich i i s c m i
w Generalnem Gubernatorstwie.

Kraków, 14 grudnia. Szkolnictwo zawmlowo- 
kształcące Gen. Gub. dzieli się pod względem  
przedmiotu kształcenia na 4 w ielkie grup.y: gru­
pę handlową, przem ysłową, gospodarczą 1 rolni, 
czą. Dla każdej z tych grup, obejm ujących za­
równo m łodzież męską jak 1 żeńską, obow iązu­
ją dwa rodzaje szkół: szkoły zawodowe i szko­
ły fachowe. Szkoły zawodowe stanowią niższy  
stopień kształcenia zawodowego, szkoły facho­
we — stopień wyższy.

Szkoły zawodowe dwiema różnemi, lecz równo­
legle biegnącemi drogami zmierzają do lego sa­
mego celu końcowego. Jast nim danie ^ucznic wi 
czy uczeniey zawodu, tytułu czeladnika i m ożno­
ści przejścia po odbyciu conajmniej rocznej prak­
tyki w zawodzie do szkoły stopnia wyższego  
czyli do szkoły fachowej. Pierwszą z tych dróg 
jest dobrowolna szkoła zawodowa, drugą obo­
wiązkowa szkoła zawodowa.

O bow iązek  u częszczan ia  d o  ob ow iązk ow ej  
szkoły zaw b d ow cj rozp oczyn a  s ię  z  ch w ilą  w stą ­
pienia d o  rzem iosła  po u k oń czen iu  sz k o ły  p o­
wszechnej. Obowiązek wstępowania do dobro­
w olnej szkoły zawodowej, która jest równocze­
śnie wstąpieniem  do terminu, rozpoczyna się z 
chwilą ukończenia szkoły powszechnej. Nauka 
wr obu szkołach trwa zasadniczo 3 lata.

Obowiązek Uczęszczania do jednej ze szkół 
zawodow ych wypełnić musi wszystka m łodzież, 
o ile przynajm niej przez 24 godziny tygodniowo  
nie pobiera nauki w innej szkole, lub nie pozo­
staje w służbie pracy.

Szkoły fachowe (dawne licea zawodowe) sta­
now ią w yższy stopień wykształcenia zawodow e­

go. D a ją  one słuchaczom  teoretyczne i p rak ty cz ­
ne w iadom ości i um iejętności, a naw et biegłość 
w  danym  zaw odzie, s tw arza jąc  d la nicli tym spo­
sobem ' podstaw y  do objęcia stanow isk  kierow­
niczych w życiu zaw odow em . Toteż uczęszcza­
nie do tych szkół jest dobrow olne i podlegające  
opłacie. Przyjęcie do szkoły fachowej uwarunko­
wane jest ukończeniem  nauki zawodu, lub odby­
ciem Innej kilkuletniej praktyki zawodowej, u- 
kończenlem  z wynikiem  dodatnim szkoły zawo­
d ow ej I wystarezającem  doświadczeniem  prak- 
tycznrm . Ze szkół fachow ych w ychodzą ntistrze, 
kierownicy, specjaliści itp. Są to ludzie ośw iece­
ni w swym zawodzie, którzy potem  na stanow i­
skach kierowniczych dorzucają swój przyczynek  
do poprawy stanu danego zawodu, a w dalszem  
następstwie do podniesienia ogólnego życia go­
spodarczego narodu.

P rogram  zarów no szkół zaw o d o w y ch  jak i fa ­
ch o w y ch  uw zględ n ia  w p ierw szym  rzędzie prak­
tykę , k tóra  o  Ile przed w ojn ą  za jm ow ała  Już 
znaczną  część  godzin  n au k i, ob ecn ie  wypełnia 
przynajm niej 2/3 rozkładu godzin.

Ogólny czas nauki w szkołach zawodowo- 
kształcących wynosi norm alnie 7 lat, w ykształ­
cenie zawodowe zaczyna się  bowiem  od lat 14, a 
kończy przeciętnie z rokiem 21. Pew ne odchyle­
n ia  są tu oczywiście m ożliwe. W  szkołach za­
wodow ych żeńskich  a  w łaściw ie w dobrow olnej 
szkole zaw odow ej żeńskie j m ożliwe jes t uko ń ­
czenie je j p rzed  czasem . Jest to dopuszczalne 
zw łaszcza w nauce  gospodarstw a dom owego, gdy 
uczennica  p ra k ty k u je  ty lko  d la  w łasne j po trze ­
by, a n ie d la zaw odu.

Pomoc dla rzemiosła i handlu
(Zet) Kielce, 15 g rudn ia . Ka&a Bezpro­

centowa przy Polskim Komitecie Opiekun, 
czym na Kielce-Mlasto udzieliła w ubie­
głym miesiącu pożyczek: 17-tu osobom na 
cole handlowe; 7-miu na cele rzemiosła i 
jednej osobie na otwarcie maglu. Ogólna 
suma wydana na ten cel, wynosiła zł. 7.059.

W pływy K asy  stanow iły  przedewszyst- 
Tdem sp ła ty  pożyczek, poprzednio udzielo­
nych (zl. 7.354), w płaty  na fundusz adm i­
n is tracy jn y  (zl. 99) oraz o fia ry  i subw encje 
(zł. 41). Nowe w nioski o pożyczki K a ­
sa  o trzym ała w ubiegłym  m iesiącu od 21 
osób i w szystkie zała tw iła  przychylnie.

K asa  Bezprocentow a s ta ra  się w m iarę 
sw ych możliwości, uzależnionych jednak  
od wpływów przez zwroty, poprzednio u- 
dziel onyeh pożyczek kupcom  i rzem ieślni­
kom, o przyjście z pom ocą nowym  reflek- 
tau ‘tom. Jednakże często nio je s t w stanie 
dysponow ać odpowiednią snrną wobec opie­
szałości i niicpnnktnalnośei zw rotu sum 
przez pożyczkobiorców7. W  ubiegłym  miej 
siącu  z tego powodu K asa  m usiała  wysłać 
aż 36 upom nień do dłużników, a 3 sp raw y 
oddać do sądu, celem uzyskania  w yroku 
sądowego.

Napad na samotną kobietę.
(Zet) Jędrzejów. 15 g rudnia . Dużą dozę 

odwagi wykazała mieszkanka kolonji Do­
bromierz. tejże gminy (powiat Jędrzejów), 
p. Kucharska z domu Szumielewicz.

Będąc sam a w m ieszkaniu swego ojca, 
K aro la  Szumielewicza. usłyszała o godz. 
8-ej wieczorem w dniu 9 brm pukan ie  w 
okno i głos z żądaniem  otw arcia drzwi. Na 
zapytanie, osobnik odpowiedział, że je s t 
policjantem . W  tym  czasie osobnik pod­
szedł do drzwi, ponieważ jednak  nie m ógł 
doczekać się o tw arcia, szarpną ł silnie 
drzw iam i, k tó re  się o tw arty  i wszedł do 
kuchni. P . K ucharska  tym czasem  w ysko­
czyła oknem z pokoju. N apastn ik  puścił 
się za n ią  w pościg również przez okno, 
krzycząc, „stój, bo cię zastrzelę!" i dogo­
niwszy ją , przyprow adził z pow rotem  do 
m ieszkania, żądając w ydan ia  pieniędzy. 
K ucharsk ie j udało się jednak  zbiec po raz 
drugi, osobnik puścił się za nią, lecz tym  
razem  nie u ją ł jej. W rócił się więc do m ie­
szkan ia  i zrabow a^ z szafy  palto  męskie 
zimowe na w atalin ie  z kołnierzem  oposo­
wym, palto  dam skie również na w atalin ie

z kołnierzem , oraz spodnie i  m ary n ark ę  i 
pospiesznie zbiegł w niew iadom ym  kie­
runku. _______

Zemsta za asystowanie 
narzeczonej.

(Ze) Busko-Zdrój, 15 g rudn ia . M ieszka­
niec wsi W ierzbie, gm iny D rugn ia  (pow iat
Busko), W alery  Dzierżak, około godz. 2-ej 
nad  ranem  pow racał do domu z zabawy. 
Gdy znalazł się  n a  podw órzu swego domu, 
usłyszał gw ałtow ne u jadan ie  swego psa. 
Zaciekaw iony tym  w ypadkiem  podszedł do 
fu rtk i, p rzy  k tórej zauważył swego są s ia ­
da, A dam a Stęplewskiego. Stęplewski nie­
spodziew anie zam achnął się wówczas trzy ­
m aną w ręku  s iek ierą  i zadał n ią cios 
D zierżakowi w p raw ą s tro n ę  szyi, następ­
nie ponowił cios, lecz Dzierżak zdołał na 
czas zasłonić się ręką. Stęplew ski porzucił 
siekierę i zaczął uciekać.

B racia  D zierżaka, H enryk  i Rom an, zbu­
dzeni krzykiem  rannego, pobiegli za sp raw ­
cą, którego zasta li na podwórzu jego szw a­
gra , Józefa  Zgrzebnickiego, gdzie m ył rę ­
ce w jakiem ś naczyniu. S tęplew ski został

przez policje zatrzym any. S iekiera s tan o ­
w iła w łasność Zgrzebnickiego. R an n y  
Dzierżak doznał naruszen ia  sp lo tu  nerw o­
wego barkowego, co w edług orzeczenia le-
k a r /a  - b iegłego, spowodowało ograniczenie
ruchów  praw ej ręk i na czas około roku.

W toku badania  Stęplew ski oświadczył, 
że nie „pam ięta", aby  uderzył s iek ie rą  
Dzierżaka, gdyż w tym  czasie był p ijany , 
na tom iast dochodzenie, przeprow adzone 
przez policję, wykazało, że przestępstw o 
Stęplew skiego w ynikło na podłożu zem sty 
za asystow anie przez D zierżaka narzeczo­
nej Stęplew skiego, F eliksie  R ajca.

Stęplew ski s tan ie  w niedługim  czasie 
przed sądem  okręgow ym  w K ielcach pod 
zarzutem  usiłow ania zabójstw a z zem sty.

BIBLIOTEK! PSZCZELARSKIE. W celu um ożli- 
w ien ia  in struk to rom  pszezeilarstwa szczeerółowpęro za­
poznan ia się z nowoezesnemi zasadam i hodowli 
pszczół, ja k  rów nież w celu u ła tw ien ia  p racy  w szyst­
kim w spółpracującym  w szkoleniu pszczelarzy, zało­
żono w okręgracb i Pow iatow ych Zw iązkach Pszczela­
rzy b ib ljo tek i pszczelarski©. O bejm ują one główni© 
fachow e podręczniki polskie oraz niem ieckie z dzie­
dziny hodowli pszczół. R ib ljo tek i pszczelarskie w y­
posażone są rów nież w rozm aite czasopism a fachow e.

POWIATOWY URZĄD WODNY W PIOTRKOWIE 
dokonał w bieżącym  roku  szeregu p rac , p o sia d a ją ­
cych doniosłe znaczenie. M. in. uregu low ano  rzekę 
Straw© n a  odcinku od P io trkow a do W itow a, o raz  
n a  p rzestrzen i od Oorzkowic do F a łk in i poddano 
pracom  regu lacy jn y m  rzek© Łuciąż©. w raz z je j do­
pływem  K ró tką . W Lubochni odwodniono 300 h a  łąk , 
w Zaracli 300 ha, w Oisz-owie 150 ha, w Rzeczyem-h 
90 ba  i w Olszowcu 250 ha. oraz w D rzazgow ej W ołi 
120 ha. We w szystkich tych  m iejscow ściach prace  
m e’jo racy jn e  przeprow adzono przy  pom ocy row ów  
o tw artych . W ro k u  przyszłym  pro jek tow ane je s t od­
nowieni© łąk j pastw isk  w Lubiczu (pow. tom aszow ­
ski), przyezem  U rząd W odny m a zam ia r  dokonać n a ­
w odnienia 2.500 ha rozm aitych  gruntów . N adto  p ro ­
je k tu je  si© używ anie wody k analizacy jne j P io trk o w a 
do n aw adn ian ia  okolicznych poi.

OSTRZEŻENIE PRZED OSZUSTEM. Na różnych 
terenach  po jaw ia  si© oszust, k tó ry  zg łasza si© do róż­
nych f irm  i sklepów, o fe ru jąc  w in a  z w ytw órn i 
„P o lo n ja“ . W ytw órn ia  ta  zn a jd u je  si© rzekom o w 
L ublin ie. Dslalono, że* f irm a  „P o lo n ja“  wogól© n ie  
istn ie je , a  osobnik o feru jący  w ina i p ob iera jący  za­
liczki n a  tow ar, je s t oszustem . F irm y  i osoby za in te­
resow ane ostrzega si© przed oszustem , a  w raz ie  po­
jaw ien ia  si© go, należy  zaw iadom ić policję.

EKSPLOZJA ZAPALNIKA. 14 le tn i M ichał Zanek, 
syn ro ln ik a  z P iotrkow a, znalazł na polu  zapaln ik  
pocisku a rty le ry jsk ieg o . Zaciekaw iony jego  w yglą­
dem, zaczął p rzy  n im  m anipulow ać. W pew nym  mo­
m encie n as tąp ił w ybuch, przyezem  odłam ki zap a ln i­
ka z ran iły  chłopca w głowę, szyj© i r©ce. Ofiar© 
w łasnej u ieostftżnośei opatrzy ł zaw ezw any lekarz.

(Zet) POŻAR. Z nieustalonej przyczyny 
w ybuchł pożar dom u A ntoniego B aran a  w 
Sobkowie (pow iat Jędrzejów ). Część domu 
spłonęła w raz z sianem  i  słom ą, przecho­
w yw ana na s try ch u  domu.

(Zet) ZNACZNIEJSZA KRADZIEŻ. Po 
w łam aniu  się do m ieszkania J a n a  Nowac­
kiego i W ładysław a Matki w P rzybysław i- 
cach. gm iny Cianowiee koło Ojcowa, nie­
znani złodzieje sk rad li 24 różne koszule 
m ęskie, 15 p a r  kalesonów, bieliznę, p ła ­
szcze męskie, ub ran ia , bu ty  z cholew am i 
(oficerskie), zegarek kieszonkowy i inne 
przedm ioty, ogólnej w artości ponad 2.000 
zł. ceny przedw ojennej.

(Zet) OBRABOWALI MŁYNARZA. 
P rzed  k ilkom a dniam i o godz. 5 popołudniu 
do m ieszkania W ojciecha Poroszę w sk iego, 
w łaściciela m łyna w K urzelow ie (pow. J ę ­
drzejów), przybyło trzech spraw ców  i za­
żądało w ydania  20.000 zł. gotów ką. K iedy 
Poroszew ski odmówił w ydania pieniędzy 
spraw cy wepchnęli w szystkich dom ow ni­
ków do jednego pokoju i  rozpoczęli ra b u ­
nek. Łupem  rabusiów  pad ła  sum a około 
3.000 zł. gotów ką, w szystka bielizna, u b ra ­
nia, obuwie, b iżu terja  i 2 pasy  pociągowe 
m łyńskie. Ogólne s tra ty  poszkodow any o- 
blieza do 50.000 zł. Po dokonanym  rab u n k u  
spraw cy  zbiegli do lasu^

Tony harmonijki zwabiły głuszca.
(k) Ciekawy wypadek zdarzył się pewnemu  

chłopcu w Gjovdal w Norwegji. Pewnego dnia u- 
siadł on sobie na skrkju lasu i zaczął grać na 
ustnej harmonijce. Nagle zbliżył się do niego głu­
szec, który tak był oczarowany tonami muzyki, 
że chłopcu udało się wkońcu złapać ptaka do rąk.

i  podwórze gradem  strzałów . B iły  jak  groch 
o ściany, przeszyw ały żywopłot, szeleszcząc 
w liściach, ja k  g ęsty  g rad . L i p rzy lgnął do 
ziemi. Przez lęk i drżenie rozpierała  go r a ­
dość, że jednak  zabił Jednookiego Wodza. 
On sam! , , ,

P rzechy lił głowę, bo krzew y naokoło 
drżały , sieczone kulam i. N araz za plecami 
jego rozległ się brzęk. To banda dała  serję 
strzałów  do okien. Po chw ili zapadła cisza. 
Li uniósł nieco głowę, rozchylił gałęzie ży­
w opłotu. B anda okrążała  dom. W ietrzy ła  
w idać zasadzkę. Do m iejsca, gdzie leżał Li, 
sk rad a ł się krępy, zarosły  zbir. Li znieru­
chom iał. Zbir odbił się od ziemi, kocim ru ­
chem  przesadził p ło t i spadł a k u ra t na  no­
g i chłopca. Ten w ydaj okrzyk bólu, a po 
chw ili na g ard le  czuł już ręce tam tego, na 
ustach  m iażdżącą dłoń. Szam otali się. zcze- 
pili, ja k  dwa zażarte  psy. Ręce jednak  m a­
łego L i b y ły  słabe. Po chw ili oporu uległ 
przem ocy tam tego. Z bir w yszeptał:

— Mów, psi synu, ilu  w aszych je s t w cha-

£ i  zam rugał oczami. Jak że  m iał mówić, 
gdy  m iał zatkane usta. Ho sekundzie, gdy 
dłoń tam tego  oderw ała się  od jego w arg, 
złapał pow ietrze j wyrzekł, dysząc:

— Nikogo niem a. J a  sam...
— Łżesz! Zasadzka! — palce zbira znów 

pow ędrow ały ku  jego gard łu . .
— Nie kłam ię! — L i bron ił się słabo.
— Łżesz! Czekaj, usm ażym y w szystkich 

na  kość! .
— Spalicie dom? — zląkł się L i — kiedy 

niem a nikogo, napraw dę, wszyscy uciekli. 
P raw d ę  ci mówię. Pó jdę z tobą, pokażę od.

— R uszaj przodem — popch nąl go — a 
p iśn ij słówko, u p rz e d ź  swoich, w pakuję k u ­
lę  w łeb! . . . -r, t iL i podniósł się  z ziemi, -t^ozgarnąi krzo-

wy. Za nim  posuw ał §ię chyłkiem  zbir. 
B anda czaiła eię za żywopłotem. Li wszedł 
w rozw arte drzwi, do przedsionka, zb ir za­
trzym ał eię u progu. Li dał m u znak ręką, 
by szedł się przekonać, że jednak  napraw ­
dę niem a nikogo. Obeszli tak  cały  dom — 
milcząco. N igdzie nio było śladu człowieka. 
Z bir uspokoił się. W yskoczył przed dom. 
Zwołał swoich tow arzyszy. Z jaw ili się g ro ­
m adą, w ypełnili izbę. P ośrodku  nich eta* 
m ały, pobladły Li.

— N iem a nikogo! — ob jaśn ił ich p ierw ­
szy zbir. — Tego szczura złapałem  w k rza­
kach.

— To kto  strzelił?  — padło jednocześnie 
z k ilku  ust.

— Nie wiem. Pew nie uciekł drań!
— Nie m ógł uciec! Niemożliwe.
Zapadła na sekundę cisza. P rzerw ał ją

głos Lj.
— J a  strzeliłem !
Spojrzeli po nim, po sobie.
— Łże! — odrzekł k tó ryś. — Chce sobą za­

słonić kogoś.
— Gdzie m asz broń? — sp y ta li podstęp­

nie.
Li jednak  odpowiedział:
— M usi tam  gdzieś być, p rzy  żywopło­

cie, gdzie na m nie ten napadł — w skazał na 
krepego, obrośniętego bandytę.

Ten bez słow a wyszedł z izby. P o  chw ili 
wrócił, niosąc w ręku brow ning.

— T yś to zrobił?! — podchodził do chłop­
ca, krzyw iąc w arg i w okru tnym  grym asie.

_  j a !  — k rzyknął Li. — Chciałem  zabić 
i zabiłem  Jednookiego!

Zbir zam ierzył się na niego. L i zasłonił 
rękam i tw arz i nagle, zam iast ciosu, uczuł 
na kołnierzu m ocny chw yt, k tó ry  go uniósł 
w górę. Jednocześnie wokoło siebie posły­
szał k łó tliw y zgiełk:

— Puść go! Zostaw!
•— Kości mu połamię!
— Precz! Jednooki idzie! Sam się z nim 

załatwi!
— Zatłukę!
i znalazł się nagle pod ścianą, odrzuco­

ny tam gwałtownie. Patrzył, nie rozumie­
jąc. Do przedsionka wchodził ktoś. Banda 
zamilkła, rozstąpiła się. Przyjęli przybyłe­
go pełnem szacunku i poddania milcze­
niem. Li leżał pod ścianą, obolały od upad­
ku. Przybysz rzucił od progu.

— Jeden zabity?!
Zbir wskazał na małego Li pod ścianą.
— Ten to zrobił! Gnaty mu poli...
Urwał wpół, skarcony wzrokiem przyby­

sza. Przybysz podszedł do Li, rzekł krótko:
— W stań!
Li podniósł się, spojrzał w twarz nowe­

go. Dostrzegł, że to oko, które patrzyło 
groźniej, niż drugie, powleczone było zupeł­
nie bielmem.

— Tyś zabił?!
W pytaniu człowieka z bielmem było 

więcej zdziwienia, niż gniewu.
— Nie kłamiesz? _
Li zaczerwienił się. W ybuchnął:
— Ja! Chciałem zabić Jednookiego i...
— I?
— Widzę, że się pomyliłem. Ty jesteś 

wodzem bandy.
Jednooki skinął_ głową.
— Nie przeżałuję do śmierci! — rzucił 

zaciekle mały.
— Niedługo będziesz czekał! — zakpił z 

niego zbir. — Co każesz z nim zrobić? — 
zwrócił się do wodza.

Li stał w snarty o ścianę, patrząc,, jak 
wyciągały się ku niemu łapy brudne, ko­
ściste, o długich, czarnych paznokciach.

W oczach miał tylko wstręt, na dziecin­
nych ustach pogardę i wyraz żalu do sa­
mego siebie za popełnioną pomyłkę. Chwy­
tali go już za odzienie, gdy wódz, patrzący 
na niego w milczeniu, rzekł naraz twardo:

—■ Precz od niego!
Stanęli wryci. Zdumieni. Po chwili do­

piero dorozumieli się:
— Chcesz się z nim sam  rozprawić?
Tamten błysnął hielmem.
— Zostawić go w spokoju. Jednooki umie 

cenić męstwo nietylko .swoich ludzi!
Zmieszani, zbili się w kupkę. Jednooki po­

ruszył się:
— Idziemy dalej. Wieś, co ma takiego 

obrońcę, zasługuje, by ją  pozostawiono w  
spokoju. Wychodzić!

Podpuszczali "łowv. _ Posuwali się ku 
wyjściu. Li stał pod ścianą. Patrzył, jak 
wychodzili. Od progu, gdy wszvsc^ byli 
już na podwórzu, odezwał się Jednooki:

— Możebyś poszedł z nami? Byłbyś do­
brym  druhem...

Li potrząsnął głową.
— Nie? — zapytał tamten.
— Nie! — rzekł z uporem — Mogę być 

tylko twoim wrogiem. Druhem — nigdy!
I  wtedy stała się rzecz dziwna. Jednooki, 

ten wielki, rosły mężczyzna, w starym , ob­
dartym  mundurze, bez szlif i oznak, kie­
dyś widać żołnierz, dziś bandyta i krwawy 
wódz, postrach wielkiej połaci k ra ju  — za­
salutował. Jemu, małemu chłopcu. W ge­
ście tym był szacunek, należny słabszemu, 
ale mężnemu nieprzyjacielowi.

Chłopiec opuścił głowę. Po chwili sły­
chać już było tylko kroki, zamierające u* 
szosie. Cisza spowiła wieś. Mały Li poko­
nał Jednookiego.

Aleksandra Prószyńska.
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(Dr. K.) P rzed  300 la ty , w diii u 4 g ru d n ia  '  
1043 roku, zm arł tw órca nowoczesnej F ra n ­
cji. kardynał A rm and du Plessde dc R iche­
lieu, po •ośmnastii Jatach k ierow ania nawą 
państw a francuskiego.

A rm and R ichelieu urodził sic w 1 ASA ro ­
ku. jako  trzeci syn pewnego skrom nego 
francuskiego szlachcica. R ichelieu poświe­
cił się stanow i duchownem u, aby  móc 
.przyjść z, pomocą m ate ria ln ą  rodzinie. Ów- 
ozosny król H enryk  IV  pokładał w nim 
w ielkie nadzieje. Richelieu, licząc zaledwie 
X I lata, został już biskupem, m niejsza o to, 

otrzym ał przytem  najuboższe b iskup­
stw o w Lucon. W krótce pozyskał on wzglą­
dy M arji Medici, m atk i Ludw ika X III , 
k tó ra  l i r  zez. powięń okres czasu rządziła 
w zastępstw ie m ałoletniego syna. Kiedy 
jednak  M arja  Medici oddala s te r rządów 
państw a w ręce swego syna. Richelieu po­
padł w niełaskę i m usiał pójść na w ygna­
nie. W krótce jednak  został znów pow oła­
ny na dwór, w 1622 roku zaawansował na 
kardynała, a w 1624 roku Ludwik XIII za­
mianował go swym głównym ministrem.

W chw ili, kiedy Richelieu u jrza ł św iatło 
dzienne, najw iększą potęgę w E urop ie  s ta ­
now ili H absburgow ie. Rządzili oni niotyl- 
ko w Rzeszy N iem ieckiej, ale i na półw y­
spie Ibery jsk im  i we Włoszech i w Nowym 
Święcie. Podówczas weszło w użycie powie­
dzenie. że: „Kiedy porusza si« Hiszpan ja, 
drży ziemia".

Ówczesna Francja, by ła  słab a  i  w yni­
szczona w ojnam i relig ijnem u R ozbita 
wew nętrznie na szereg obozów, otoczona 
zewsząd wrogiem! potęgam i, n a tra f ia ła  za­
wsze na przeciw nika, ile razy  chciała ze 
siebie zrzucić ciążące je j pęta.

Gdzie tylko ruszyła sle ówczesna 
Francja, wszędzie musiała zetknąć się 

z hiszpańską potęgą światowa,
k tó ra  zazdrośnie strzegła swych posiadło­
ści i swych bogactw.

Kardynał Richelieu miał być tym  
właśnie człowiekiem, któremu sądzo- 
nem było wyprowadzić Francję z bez­
silności i pchnąć ją na nowe tory*.

R ichelieu  był z resz tą  (pierwszym ■ mężom 
stanu , k tó ry  zainicjował antyhiszpańską 
politykę, on jednak  um iał użyć takich 
środków, k tó re  prow adziły do obranego 
celu. Na sam ym  wstępie R ichelieu rozpo­
czął bezapelacyjną walkę z, w szystkim i we­
w nętrznym i wrogam i system u państw ow e­
go. zwłaszcza ze szlachtą i wysoko posta ­
wionym i, a blisko dworu sto jącym i m agna­
tam i. Na czele ich stała podówczas niedaw ­
na p ro tek to rka  kardynała , M arja  Medici, 
ana tka kró la  oraz b ra t króla Gaston, k sią ­
żę O rleanu. Kiedy m arszałek d'Ancre, w i 
k tó rego  hiszpanofilskim  gabinecie Rićhe- I 
licu spraw ow ał stanow isko  podsekretarza ; 
s tan u , został obalony, m usiał i R ichelieu 

ójść na w ygnanie. Zezasem dopiero, kiedy 
ręlow a wdowa znów uzyskała wpływ na 

rządy , także i R ichelieu powrócił do wła­
dzy.

Później jednak po zaawansowaniu na 
kardynała i księcia Richelieu skazał 

Marję Medici na wygnanie.
Z m arła  ona w K olonji, cierpiąc nędzę i 
■biedę.

Sam król nie lubił Richelieu'go, jednak 
potrzebował go i utrzymywał przy władzy, 
aczkolwiek kardynał miał wielu wrogów  
w kraju. Tak więc Richelieu u trzym ał się 
IS la t przy władzy i w ciągu  tego okresu 
czasu  przekształcił F ranc ję  w pierw szorzę­
dną potęgę w Europie, k tó ra  na trzy na­
stępne stulecia w ycisnęła sw e głębokie, 
(piętno na całym  kontynencie. R ichelieu 
p ierw szy  zapoczątkow ał politykę, k tórej 
celem  było przesunięcie g ran icy  F ran c ji aż 
;P0  Ren, co zkolci rzeczy sta ło  się powodem 
licznych wojen z Rzeszą Niemiecką.

( ’ciem osłabienia H absburgów  zaw arł 
R ichelieu układ ze Szwecją i wmieszał się 
w w ojnę T rzydziesto letn ią, s ta jąc  po s tro ­
nie protestantów . Mimo, że k a rd y n a ł R i­
chelieu był naw et fanatycznym  k a to li­
kiem. tolerował francuikłch hugenotów do 
chwili, dokąd uważał to za stosowne. R i­
chelieu  zdaw ał sobie dokładnie spraw ę, że 
F ran c ja  n igdy  nie odniosłaby zwycięstwa, 
gdyby uie posiadała zew nętrznych sprzy-

K a rd y n a ł R ichelieu .

młorzeóców. W ypływ a to jasno  z jego po­
litycznego testam entu , w k tórym  pow ia­
da otw arcie, że wogóle niemożliwą jest 
rzeczą dla samych Francuzów prowadzić 
wielkie wojny. „O bcokrajow cy są koniecz­
nie potrzebni, aby -tworzyć rdzeń a rm ij 
francuskiej". Is to tn ie  też a rm je  francuskie  
sk ład a ły  się z zasady w połowie z cudzo­
ziemców.

W chwili kiedy Richelieu zamknął 
swe oczy, potęga Habsburgów już 

była zachwianą.
W p arę  dziesiątek la t później P ary ż  s ta ł 

się cen trum  życia politycznego, a wnuk 
H enryka IV  „król Słońce" — Ludw ik X IV  
za ją ł stanow isko dom inujące, k tó re  do­
tychczas należało do H iszpanji.

R ichelieu pragnął stw orzyć z F ran c ji 
pierw szorzędną potęgę m orską, on też u- 
gruntow al i sk ierow ał na odpowiednie to ­
ry  francuską politykę kolonjalną.

Za jego rządów kolonizacja Ameryki 
I Afryki postępowała szybkiemi 

krokami naprzód.
Nie kto inny, jak  w łaśnie R ichelieu rzu­
cił hasło i żądał kategorycznie oddzielenia 
P o rtu g a lji  od H iszpanji.

Richelieu stw orzył możliwości dla roz­
winięcia się rfterkantylizm u. Za jego rzą ­
dów zniknęły zupełnie au touom ja i sepa­
ratyzm  prow incyj. Dzieło R ichelieu kon­
tynuow ał Ludwik X IV , a  dokończyła Re­
w olucja F rancuska.

Souik-el-Birka, dzielnica bazarow a w T u­
nisie, wr k tó re j zgrom adzili się jub ilerzy  
jeden obok drugiego. W ystaw y skrzą się 
od drogich  kam ieni. Ale n iety lko  bogac­
two drogich kam ieni przyciąga tu  oko, 
k le jno ty  tuniskio odznaczają się niezwykle 
pięknem  wykonaniem , a sprzedaw cy posia­
d a ją  —- m ało powiedzieć um iejętność — po­
s ia d a ją  w prost ta len t w podejściu do kli- 
jeu ta .

Oto ja k  opisuje pew ien tu ry s ta  sw oje 
wrażenia.

„Zatrzym ałem  się  w Tunisie na trzy  dni 
w pow rotnej drodze do k ra ju . Tyle m i po­
zostało zaledwie czasu z m ojej podróży. —- 
Żeby go należycie wyzyskać, kazałem  so­
bie do hotelu  przyprow adzić przewodnika, 
k tó ryby  m nie zawiózł od razu na słynny  
bazar tuuiski.

Z jaw ił się k ilkunasto le tn i chłopiec a ra b ­
ski w błękitnych spodniach, białej koszuli, 
ciem no-czerwonym  fezie, z fan taz ją  w cią­
gn iętym  na ucho. W siedliśm y do pięknego 
powozu, jak ich  się  nie w iduje w innych 
m iastach, zaprzężonego w rączo, karę, do­
brze u trzym ane, średniej w ielkości konie. 
Mój przew odnik usiadł obok s ta n g re ta  z 
pew ną m iną, założywszy nogę na nogę. — 
W krótce zajechaliśm y na bazar. W szedłem 
do sklepu i kupiłem  drobiazg, talizm an z 
zielonej em alji i w ąziutk i sztylecik cie- 
m no-granatow y z rękojeścią w kształcie 
srebrnego g ry fa .

K iedy m iałem  już  opuścić sklep, w łaści­
ciel iwpirosił bym  zatrzym ał się  jeszcze 
chw ilkę. N astępuio zam ienił k ilka  słów  po 
arab sk u  zo, sw oim  synem  i usadpw ił m nie 
w ygodnie n a  poduszkach tuż pod ja sk ra - 
wem św iatłem  elektrycznej lam py. Po 
chw ili chłopiec postaw ił na m arokańsk im  
sto liku  przede inną w ytw orne dw a e tu i — 
w ybite w ew nątrz  kolorow ym  aksam item .

J  O tw orzyw szy jedno e tu i w yją ł ze specjal- 
neju nabożeństw em  i ostrożnością w spania­
ły, bajecznej roboty , rub inow y naszyjnik . 
D la większego efektu p rzysunął m anekin 
z g łów ką M adonny i zap iął go na b iałym  
aksam icie, pokryw ającym  b iust m anekinu. 
Lśniące, niezw ykle p ięknym  blaskiem  w 
w św ietle lam py rub iny , w yglądały  na  bia-

Richelieu stał ?ie twórcą francuskiego 
absolutyzmu.

On ugrun tow ał biurokratyczno-centrali- 
styczny system  państwowy.

Jako polityk był mistrzem w pozna­
waniu ludzi i w doborze współpra­

cowników.
Aczkolwiek R ichelieu nie m iał 'odpo­

wiedniego wojskowego w ykształcenia, nie­
m niej jednak  interesował s i ę  żywo spra­
wami wojskowemi. Za jego też in ic jatyw ą 
a rm ja  francuska  została zwiększoną do 
150.000. Był też okres czasu, kiedy Riche­
lieu. mimo słabej konstrukcji fizycznej, 
objął naczelne dowództwo nad arm  ją  i 
flotą,

R ichelieu założył w 1635 roku  A kadem ję 
F rancuską , istn ie jącą  do dzisiejszego dnia, 
w skład k tó re j wchodzi zawsze 40-tu „nie­
śm iertelnych". Założenie tej in sty tu c ji m ia­
ło na celu nietylko stw orzenie możliwości 
nadzoru nad lite ra tu ra , ale  podyktow ane 
było i tro ską  o czystość i popraw ność fran- 
cuskiego_ języka.

Richelieu, k tórego powszechnie obaw ia­
no się ja k  ognia, jeszcze na łożu śm ierci 
(cierpiał na podagrę) in teresow ał się ży­
wo spraw am i pnństwowemi. Do końca też 
swego życia zdołał utrzym ać władzę w 
swych rękach. Zmarł w rozgoryczeniu I *>- 
samotnieniu w 57-mym roku życia, w dniu 
4-go g rudn ia  1642 roku. Mimio w ielkich 
zasług dla F ran c ji, nie zdołał zjednać so­
bie m lłoici francuskiego narodu.

łym  aksam icie, ja k  spadające pełne krople 
purpurow ej krw i.

Sprzedawcy zauw ażyli mój zachwyt.
— N ajpiękniejsza dziewczyna w Tunisie 

w tym  naszyjn iku  będzie jeszcze dziś ta ń ­
czyć — powiedział m łody s p r z e d a w c a .  —  
Je j pirzyjaciel zam ów ił go u nas. P racow a­

liśm y nad  nimi parę  m iesięcy i n igdy  je ­
szcze nic podobnego nie w ykonaliśm y. To 
jest najp iękn iejszy  klejnot, ja k i posiada­
my. —-

— Może pokażesz panu  teoi drugi, je ś li 
się to n ie podoba — szepnął ojciec. — A 
to je s t dla bardzo pięknej a rab sk ie j dzie­
wczyny — pow iedział m łody kupiec, w y j­
m ując z drugiego e tu i w spaniały  d jadem  
brylantow y, opraw ny w  platynę.

— K tó ry  się panu  więcej podoba * tych 
dwu klejnotów ?

— W ybór isto tn ie  je s t tru d n y  — odpo­
wiedziałem. — Oba k le jno ty  są  tak  w spa­
niałe, że wezmę chyba oba.

— N a honor! Tak toż m yślałem  -— zawo­
ła ł zachw ycony kupiec — to m i się podo­
ba! D jadem  weźmie pa u d la żony, a  n a ­
szy jn ik  dla przyjaciółki?

I  dopraw dy nie wiem ja k  się to stało, że 
po jak ie jś  godzinie wyszedłem ze sklepu o- 
idaiłow any lak cennem i pakunkam i, w te­
dy, k iedy wszedłem ty lko po drobiazg.

J. L.

CIEKAWOSTKI.
Zimna krew żołnierza różuje życis.

(V) tv c za s ie  je d n e g o  z p rz e d s ta w ie ń  w paryw kira  
c y rk u  p o g ro m c zy n i dz^ikich z  w io--7.nl w esz ła  d o  k la tk i  
•r, trz e m a  ty g ry s a m i.  W  p ew nym  m om encie  zw ierze**  
rz u c iły  s ię  n a  a r ty s tk ę .  W feó d  p u b lic z n o śc i p o w sta ł*  
p a n ik a . J e d y n ie  p ew ien  n ie m ie ck i wae.limikst.rz r a ­
ch o w ał z im n ą  k rów . B ez c h w ili n a m y s łu  s ię g n ą ł p o  
sw ó j re w o lw e r i  co lnem i s t r z a ła m i  z a b i ł  ro zsza la ł*  
heskie. D zięk i te m u  zd o łan o  'u r a to w a ć  c iężko  r a n n ą  
a r ty s tk ę .

Kominiarz utknął w kominie.
(k) N te m iłą  p rzy g o d y  p rz eży ł w  o s ta tn ic h  d n ia c h  

pnw ien  kom in ia tra  w  Kopeiii hadze. D o k o n u ją c  oc«y- 
fszezRnia jedtnetro z kom inów  uo*wnł*a 6  U} m u  m iot-Ją 
i m ło d y  k o m in ia rz  w laał d o  k o m in a , a<by j ą  w y c lą- 
ifnuć. K ied y  k o m in ia rz  e iw b ia ł  .iuż w  k o m in ie  i 
tT zyrnal u rw a n ą  m iotu* w  «*wyck rokn<\h, o k a la ło  *i«», 
że m im o  w y siłk ó w  n ie  m oże w  żad en  sp o só b  w y ­
d o s tać  m ę. W o ła n ia  o  r a tu n e k  o k a la ły  s ię  d a re m - 
n en ii, g dyż  w d o m u , o p ró c a  g łu c h e j s ta ru s z k i ,  n i»  
by ło  n ik ogo . W  p ew n y m  m em en c ie  s ta r u s z k a  po d ­
p a l i ła  w p iecu , a  p ły n ą c y  k o m in em  dym . g ro z i i  ko­
m in ia rz o w i „uwedz*einiem“ . N a  ca ło  seuześoic roa.pa- 
oa liw e  w o ła n ia  o  ra tu n e ik  u€»łj'»zak> inraoch od  7, a  r  » 
o p o d a l d z ieck o  i z a a la rm o w a ło  p rzech o d n ió w . S p ro ­
w adzono  n a  m ie jsc e  w ypad iku  #d*raii pożairną. Weaeii- 
k ie  p ró b y  w y d o s ta n ia  k o m in ia rz a  z  k o m in a  p rz y  
pom ocy  s z n u r a  a pe łz ły  n a  n iczem . W  k o ń cu  z d e c y d o  
w ano  e lą  n a  o s ta tec z n y  k ro k , a  m ia n o w ic ie  n a  ro z e ­
b ra n ie  ca łeg o  k o m in a .

Zamiast tańca uczy zachowania się.
( \ )  P ew ien  p ra s k i n a u cz y c ie l ta ń c a ,  w obec zm ie ­

n io n y c h  w a ru n k ó w  ż y c ia , n io  u d z ie la  ju ż  w ięce j lek- 
cy.i ta ń c a , a le  uczy  m ło d y ch  sp rzed aw có w  p rzy zw o i- 
le g o  z a c h o w a n ia  s i r .  S ze ro k ie  rz-eszo ku p có w  pow i- 
ta ły  te n  p o m y sł z  w ie lk ie m  u z n an iem .

mmmm

3 ś lusarzy
poszukuje

Pow. Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa 
w Jędrzejow ie 

do pow stających w arsztatów .
 ......

Chcąc mleć 
iwo Ja ogło. 
izenie w naj­
bliższym nu­
merze, musisz 

koniecznie 
wraz z ogło­
szeniem wy­
słać pieniądza 
na koszt dru­
ku. Nieopła­
cona z g ó r y  
ogłoszenie nie 
może w yjić  
w druku.

F i l a te l i ś c i !  In te re s u ją c y  s ic  p a ­
k ie ta m i c a łeg o  ś w ia ta  i P o lsk ą , 
'zg łasza jc ie  a d re s y  do B iu ra  F i­
la te lis ty c z n e g o  A. C. K a m iń s k i ,  
W arsz a w a . M arsz a łk o w sk a  122 . 
C en n ik i n a  p a k ie ty  w y sy łam y  
b e zp ła tn ie . 539

ag in e la  k s iąż e c zk a  cz ło n k o w sk a  
r .  3031. w ydam a przoz Z arzad  
m iiny W odzie l - ’M' n a  uw zwisko
a l 'j iV a  u  W * ’ iaJ/y/*.}! . . 2

Z a s t r z e g a m  p ra w o  używ ania , do ­
w odów  Oisobistych w y d a n y ch  prze*  
Z a rz ą d  G m iny  W o d zisław  n a  n a ­
zw isk o  Krawiiico P a w e ł i K ra w ie c  
M a r ia . z am . m a j.  P rzy lą c z e k . 543

Z a s t r z e g a  sic  p ra w o  u ż y w a n ia  d o ­
w o d u  o so b isteg o , w y d a n eg o  prze*  
Z a rza d  G m iay  W o d zisław  a a  n a ­
zw isko  Siezaik T o u s a z .  z am . P cko- 
słaiw. pcw . J ę d rz e jó w . 540

S k ła d  f a b r y c z n y  i 
W A R S Z A W A  

2 u r a w i a  S/I1. ta l.  S2S-ZI

Z a s t r z e g a m  p ra w o  u ż y w a n ia  do ­
w odu  o so b is teg o , w y d a n eg o  prze*  
Z a rza d  G m in y  W o d zis ła w  o ra *  
k s iążeczkę  cz ło n k o w sk a  N r. T38. 
w y d a n a  p rzez  S p ó łd z ie ln ie  R o ln i­
czo -H an d lo w a  w  W o d z is ła w iu  n*  
n a zw isk o  P ta k  J ó z e f . zam . w ież 
K rc ż o ły . 54

Z a s t r z e g a m  p m w o  u ż y w a n i*  d o ­
w odu  o so b is teg o , w y d a n eg o  p rz ez  
M a g is tr a t  m. J ę d rz e jo w a  o ra *  K.-.r 
ty .  P ra c y  w y d a n e j p rzez  U rząd  
P ra c y  w  J ę d rz e jo w ie  n a  _ iz w r* k r 
W ie rzch o w sk i W ła d y sła w , W b  
Jędrzejów. lCościelna, i .

j\la b azarze  w Tunisie.
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